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NAJWAŻNIEJSZE WYDARZENIA 


Tydzień ubiegły obfitował w szereg wyda: 
rzeń wielkiego znaczenia politycznego. Na pierw: 
sze miejsce wysuwa się wizyta Marszałka 
Śmigłego+Rydza w Rumunii. W/ związku z tą 
wizytą prasa omawia stosunki polskosrumuń+ 
skie, podkreślając Ścisłe braterstwo obu naro: 
dów. 

Duze zainteresowanie wzbudziła w prasie wie 
zyta płk. A. Koca u Marszałka Sejmu, oraz 
zmiana na stanowisku Szefa Sztabu O. Z. N. 

W niedzielę dn. 24 bm. odbył się w Warsza: 
wie Kongres Zjednoczenia Polskich Związków 
Zawodowych, który zgłosił akces do Obozu 
Zjednoczenia Narodowego. Tego samego dnia 
obradowały również: 6 Kongres Związków Zaż 
wodowych w Polsce (klasowe) otwarty w -dn. 
25 b. m., rada naczelna Stronnictwa Narodoweż 


go oraz zjazd Związku Młodzieży Ludowej, 
który uchwalił likwidację organizacji i połącze: 
nie się ze Związkiem Młodej Polski. 

O kongresach i obradach niedzielnych uka: 
zały się w prasie obszerne sprawozdania i licze 
ne uwagi. y 

Nadto obszerną dyskusję wywołało powsta: 
nie t. zw. konfederacji narodowej, o czym do: 
wiedzieliśmy się ze szpalt „A. B. C.'. 

W polityce międzynarodowej ogólną uwagę 
skupia w dalszym ciągu sprawa hiszpańska i mo+ 
rza Śródziemnego, a w związku z tymi zagad 
nieniami obrady komitetu nieinterwencji w Lon: 
dynie. Również wiele miejsca poświęca prasa 
sytuacji w Palestynie i w dalszym ciągu śledzi 
z zalnteresowaniem rozwój wypadków na Dale= 


kim Wschodzie. 


SPRAWY WEWNĘTRZNE 


|. ZAGADNIENIA OGÓLNE 


Echa wizyty Pik. Koca u Merszałka 
Sejmu 
„Czas”', organ konserwatystów w nr. z dnia 


25 b. m., omawiając wizytę Szefa Obozu Zjedz 
noczenia Narodowego u Marszałka Cara, do= 


wodzi, że płk. Koc omawiał sprawę utworzenia 
Klubu Parlamentarnego O. Z. N. Stosunek Mar= 
szałka Cara do takiego klubu winien być — 
zdaniem „Czasu' — życzliwy, jednakże dążeż 
nie do nietworzenia na terenie Sejmu żadnych 
klubów zmusza do szukania drogi kompromi= 
sowej, t. zn. stworzenia klubu poza obrębem 
Sejmu. 


TELEFON 818.03 


„Polonia, organ stronnictwa Pracy (Ka: 
towice) w nr. z dnia 22 bm. donosi, że Mar: 
szałek Car zajął stanowisko wyczekujące w sto» 
sunku do inicjatywy O. Z. N. stworzenia klu: 
bu w Sejmie. Według informacyj posiada: 
nych przez pismo, prezydium Sejmu rzekomo 
czyni trudności w udzielaniu lokalu dla przys 
szłej grupy parlamentarnej O. Z. N., "wobec 
czego klub ten mieścić się będzie w lokalu 
Obozu, przy ul. Matejki. 


„Słowo org. konserwatystów (Wilno) we 
wstępnym artykule Cata omawia możliwości 
powstania klubu politycznego O. Z. N. na tere 
nie Sejmu i Senatu. 

Zdaniem autora stworzenie takiej grupy poli+ 
tycznej, otrzymującej nakazy z zewnątrz, osła: 
biłoby znaczenie samodzielności izby poselskiej. 
W. myśl intencji konstytucji sejm jest organem, 
mającym na celu załatwianie spraw  praktycz= 
nych, tyczących państwa i narodu, a nie wno: 
szenia do sejmu politycznego pierwiastka nad: 
rzędności ściśle partyjnej. 

W związku z odejściem płk. Kowalewskiego 
z O. Z. N. „Słowo podkreśla, że zmiany te zo* 
stały wprowadzone przed zwołaniem zjazdu 


F. O. W. w Wilnie, na którym mają być po: 


wzięte wazne decyzje polityczne. 

„Goniec Warszawski" pismo na: 
rodowe w nr. z dnia 25 października, omawia: 
jąc zmianę na Stanowisku szefa Sztabu Obo: 
zu, zwraca uwagę, że płk. Wenda jest legioni= 
stą i wchodzi w skład Komendy Głównej 
Związku Legionistów. 

Nominacja płk. Wendy ma zatem przede 
wszystkim bardziej związać z O. Z. N. b. le: 
gionistów. 

Poza tym płk. Wenda miał bliskie kontakty 
z organizacjami młodzieży, zwłaszcza na odcin= 
ku przysposobienia wojskowego. W ostatnich 
czasach współpracował z „Zaczynem!, któ: 
ry krytycznie odnosił się do ideologii i poczyż 
nań Związku Młodej Polski. 

„Dziennik Ludowy* organ P.P.S. 
w nr. z dnia 25 bm. dowodzi, że odejście płk. 
Kowalewskiego, który z tym zamiarem nosił 
się oddawna oraz mianowanie na jego miejsce 
płk. Wendy, dawnego adjutanta Marszałka Pił 
sudskiego, wywołało w kołach politycznych due 
ze wrażenie. Koła te — zdaniem ,„„Dziennika Lu- 
dowego' — spodziewają się, że nominacja płk. 
Wendy spowoduje „zmianę metod 


; 


działania O. Z. N. . Pismo oświadcza na 
podstawie bliżej nieokreślonych informacyj, że 
zmiana na stanowisku Szefa Sztabu O. Z. N. 
ma zapoczątkować szereg dalszych jakoby „,sen= 


sacyjnych ' przesunięć personalnych na waż: 
A | 


nych stanowiskach O. Z. N. 


„Czas” z dn. 26 bm. powraca do przyczyn 
ustąpienia płk. Kowalewskiego, i stwierdza, że 
płk. Wenda reprezentuje t. zw. doły legionowe, 
1 w myśl ostatniej uchwały Zw. Legionistów dą: 
żyć będzie do większego związania Zw. Legio= 
nistów z O. Z. N. Pismo przewiduje zmianę 
polityki na odcinku młodzieżowym, w sensie 
nie uznawania monopolu Z. M. P., a również do: 
puszczenia do głosu innych organizacyj młoe 
dzieżowych. 


Wersje na temat zmian organizacyjnych 
i personalnych w O. Z. N. 


„Goniec Warszawski w nr.z dh. 
26 bm. z obecnej sytuacji politycznej wysnuwa 
wniosek o mającej nastąpić przebudowie OZN. 
Wskazują na to zjazdy zwołane do Wilna 
(POW) i do Lublina (Peowiacy i Legioniści 
z Wołynia, Lubelszczyzny i Małopolski) na 
których . omawiana była sytuacja polityczna i iste 
niejące rozbieżności w obozie legionowym, oraz 
obecność płk. Wendy w sztabie OZN. Pismo 
podkreśla tymczasowość mianowania płk. Wen: 
dy i donosi o mającym nastąpić wkrótce ogło* 
szeniu statutu OZN oraz mających nastąpić 
zmianach osobowych. Pismo donosi również 
o tym, ze po powrocie Marszałka Śmigłego od= 
być się ma konferencja przedstawicieli 4 organi: 
zacyj młodzieżowych, na której ustalone będą 
formy współpracy z innymi organizacjami. 


B.B. W.R. a O.Z.N. 
„Czas z dn. 26 bm. w artykule BBWR 


1 OZN zastanawia się nad podobieństwami 
i różnicami zachodzącymi pomiędzy powyższy* 
mi ugrupowaniami politycznymi. BBWR nie 
był partią polityczną, nie posiadał programu, 
a działalność jego opierała się na wielkim auto 
rytecie Marszałka Józefa Piłsudskiego. Groma: 
dząc ludzi różnych poglądów, stanowił do pew= 
nego stopnia ciało doradcze, i jako takie dobrze 
spełniał swoją rolę. Z chwilą śmierci Marszał: 
ka Piłsudskiego musiał być rozwiązany, ponie: 
waż zabrakło zasadniczej więzi jego istnienia. 
W sytuacji wytworzonej śmiercią Piłsudskiego 
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potrzebna była nowa organizacja polityczna 0= 
parta jednak na zasadach wprost przeciwnych 
do tych, które decydowały przy tworzeniu 
BBWR. Tą organizacją miał być OZN, który 
winien łączyć ludzi tych samych przekonań, któ: 
ry powinien posiadać zdecydowany program 
polityczny, jaki nadała mu deklaracja lutowa 
płk. Koca. Dalszy jednak rozwój wypadków, 
zdaniem pisma wprowadził pod sztandary OZN 
ludzi o różnych poglądach. 


Kongres Zjednoczenia Polskich 
Związków Zawodowych 


Wszystkie pisma z dn. 25 bm. podają 
sprawozdanie oraz tekst deklaracji ideowej ue 
chwalonej na Kongresie Zjednoczenia Polskich 
Związków Zawodowych. „Nasz Przegląd' spra: 
wozdanie to daje p. t. „Sekcja Robotnicza O. 
Z. N.', „Gazeta Polska", „Kurier Poranny*, 
„Express Poranny' podają bardzo obszerne 
sprawozdania z tekstem wysłanych depesz oraz 
z dokładnym składem osobowym Rady Na: 
czelnej. 


6 Kongres Związków Zawodowych 
„Robotnik org. P. P. S. z dn. 23 bm. w 


związku z otwarciem 6:go kongresu Zw. Zaw. 
w Polsce ogłasza artykuł M. Niedziałkowskiego 
p. t. „Pochód naprzód wielkiego ruchu*. Aue 
tor stwierdza, że istotą powodzenia ruchu kla: 
sowego jest właściwie uchwycony rytm proces 
sów zachodzących w świadomości robotniczej. 
W końcu artykułu autor formułuje najwazżniej: 
sze postulaty ruchu klasowego, a mianowicie: 
wolność polityczna i demokracja, przebudowa 
społeczna i prawo koalicji. W/ewnątrz numeru 
znajdujemy cyfry i fakty o ruchu zawodoe 
wym prowadzonym pod egidą PPS. 


„Komisja porozumiewawcza polskich 
organizacyj; młodzieży" 


„Falanga w nr. 45 z dnia 26 październi: 
ka wyraża swoje niezadowolenie z powołania 
do zycia „komisji porozumiewawczej organiza: 
cyj młodzieży”. Akcję konsolidacyjną na tym 
odcinku nazywa mobilizacją sił Naprawy. Zwrot 
mówiący o „etyce chrześcijańskiej" nie przekoe 
nywa pisma, gdyż — jego zdaniem — każdy 
sprytniejszy mason lubi posługiwać się dzisiaj 
tym w jego ustach: czysto retorycznym zwrotem. 


Nie podoba się również „Falandze', że w 
deklaracji nie ma ani słowa o kwestii żydow= 
skiej. Cała deklaracja robi wrażenie, jakby bys 
ła zaczerpnięta ze słownika masońskiego. 

Wszyscy podpisani pod ideklaracją są działa: 
czami Naprawy, czyli według „Falangi' raz 
dykalnosmasońskiego skrzydła sanacji. 

Omawiane porozumienie organizacyj młodzie= 
zowych tłumaczy sobie pismo jako cios wymież 
rzony w akcję plk. A. Koca, a przedewszystkim 
w Związek Młodej Polski, którego nacjonali: 
styczny i katolicki charakter rzekomo bardzo 
niejpokoi 'sanacyjną masonerię. 

Naprawa, która — zdaniem pisma — prowaz 
dziła do tej pory wojnę podjazdową z O. Z. N.,, 
a której poczynaniom miał jakoby sekundować 
płk. Sławek, rozpoczęła obecnie planową mobili- 
zację sił. 

Jednakże ostatnie porozumienie, które pismo 
nazywa kombinacją ,/Grażyński=Paschalski:Gie= 
rat" nie jest wyrazem nastrojów nurtujących doż 
ły organizacyj w skład tego porozumienia wciąg: 
niętych. 

W. Harcerstwie bowiem jedynie „,góra' stac 
nowi ośrodek fołks frontu, t. j. spółki masoń: 
skossocjalistycznej, natomiast doły tkwią w nurz 
cie ruchu narodowego. 

W Strzelcu można zaobserwować powazny 
wzrost antysemityzmu a Młoda Wieś jest dos 
meną przeróżnych wpływów politycznych od 
komunistycznych aż ido narodowosradykalnych. 

„Falanga uważa, że z punktu widzenia 
taktyki narodowej „konsolidacja na 
prawiackich sztabów jest pozy 
teczna, bo dokładniej zarysowuje „linię podzia: 
łu ', oddzielając wyraźnie siły „zje dno cz oe 
nego fpłksfrontu' od sił narodo: 
wych. 

O ponozumieniu organizacyj młodzieżowych 
„Polska Zbrojna: wNr.z dnia 15 b. m. 
między innymi pisała co następuje: 

„Znowu jawny, jakże świetlany promień, 
rzucony na tło naszej rzeczywistości, jeszcze 
jeden krok naprzód ku prawdziwie Nowej 
Polsce! 

Trzy potężne organizacje młodzieży i młos 
dych zdecydowały ostatecznie skierować w 
jedno wspólne łożysko ideowe trzy zbieżnie 
ideologicznie lecz działające oddzielnie zgrue 
powania młodych, zgrupowania tak chlubną 


kartę mające już w dziejach wychowania 
obywatelskiego w Nowej Polsce. 

Mimo woli cisną się pod pióro: słowa 
wieszcza — „młodości ty nad poziomy wyż 
latuj'. Bo do wzlotów nad dzisiejszy poż 
ziom pewnych sfer i kół wzywa deklaracja. 
Nie tylko wzywa. Nakazuje te wzloty 
swym kadrom organizacyjnym: 
szlachetna ambicja dźwigania: Polski wzwyż, 
radość życia płynąca z zasłużonych zwy: 


cięstw, 
szlachetna rycerskość — znamię ludzi sil. 
nych, 


miłość ojczyzny 'spleciona z pojęciem hono: 
ru i obowiązku żołnierskiego. 
Oto w majlapidarniejszym ujęciu hasła, 
które rzuca młodzieży ipolskiej deklaracja”. 
Trudno doprawdy w świetle powyższej cyta= 
ty znaleźć zbyt mocne słowa na zakwalifikowa= 
nie brukowego artykuliku umieszczonego w 
„PZARANNACZE: 
„Lydzień Robotnika' organ P.P.S. 
w nr. 45 z dnia 24 października 'zamieszcza arty: 
kuł p.t. „Ozoh i młodz ie z. Autor 
artykułu omawia sytuację polityczną na terenie 
młodzieży, dowodząc, że Związek Młodej Pole 
ski, który miał za zadanie skonsolidowanie mło: 
dzieży, nie tylko zadania tego nie wykonał, ale 
powodował dalszą dekompozycję kadr młodzie: 
zy „sSanacyjnej. |]ako dowód tego twier: 
dzenia „Tydzień Robotnika wska: 
zuje na porozumienie Harcerstwa Polskiego, 
Związku Strzeleckiego i Centralnego Związku 
Młodej Wsi, upatrując w tym porozumieniu po: 
ciągnięcie polityczne skierowane przeciwko 
„Związkowi Młodej Polski" i nazywając je 
miewygodnym i bardzo przy: 
krym dla Ozonu wydarzeniem. 
W porozumieniu związków młodzieżowych, z 
których większość zgłosiła akces do O. Z. N. 
trudno dopatrzeć się objawów  dekompozycji. 
Przeciwnie — porozumienie to zdaje się świad 
czyć o postępie procesu konsolidacyjnego na od= 
cinku młodzieżowym. 


Konfederacja Polska 
„A. B.C” w nr. . z dnia 20 października. 
Sześciu działaczy b. O;N.R.: Jerzy Czerwiński, 
Tadeusz Gluziński, Jan Jodzewicz, Mieczysław 
Prószyński, Tadeusz Todleben i W/ojciech Zae 
leski wystąpili z inicjatywą natychmiastowej pró: 
by zjednoczenia wszystkich działaczy publicz: 


nych narodowców w t. zw. „Konfederacji Pol- 
skiej *. 

Zasady ;konfedaracji ujęte są przez inicjato: 
rów w 10 punktach, które ustalają wspólne pode 
stawy moralne dla wszystkich narodowców i 
wezwanie, aby zaprzestali wzajemnie się zwal- 
czać. 

„Dziennik Lujdowy* w nr. "z 
dnia 21 b. m. dowodzi, że powołanie ido zycia 
Konfederacji jest próbą ratowania coraz to szybe 


ciej rozkładającego się obozu „endeckosoenerow= 


skiego. Pismo ironizuje w związku z przyję: 
ciem (przez. inicjatorów jako podstawy: dla kon: 
federacji zasad „etyki chrześcijańskiej”. „Etyka 
chrześcijańska” nie pasuje — zdaniem pisma — 
do wojowniczego 'charakteru, jaki miało dotych= 
czas „A. )B. C.” i w ogóle lnie daje się pogodzić 
z działalnością b. O.N.R.. 

W kołach politycznych wystąpienie „A.B.C.* 
jest według „Dziennika Ludowego ' oceniane ja: 
ko odpowiedź obozu  „endeckozsoenerowskiego* 
na konsolidację polskiej demokracji. 

ACUTTEEL Poranny: wiare zZ%WBSZI 
b. m. zwraca uwagę na niezwykły chaos panue 
jący obecnie w naszym życiu politycznym 1 twier= 
dzi, że w takich warunkach nie mozna przechos 
dzić do porządku dziennego nad żadną inicja: 
tywą podyktowaną dobrą 'wolą i szczerym patrio= 
tyzmem. Pismo ma jednak szereg iwątpliwości 
w stosunku ido omawianej deklaracji. Najistote 
niejsze jest zagadnienie, kogo uważać należy za 
narodowca. | 

„Gazeta Polska* w nr. 294z dn. 23 b. m. 
podkreśla  dysproporcję zachodzące między 
stwierdzeniem stanu istniejącego przez grupę 
ABC i wynalezieniem na to środka zaradczego 
w postaci sądu obywatelskiego. Jest to mie 
zerny zmysł realności oraz wy” 
raźny brak męskiej decyzji. Pie 
smo podkreśla, że „ta sama troska, 


którą wykazują przywódcy grue 


py ABG, lezała u podstaw ake 
cji zjednoczenia narodowego 
podjętej w lutym b.r.. 

„Akcja Naro dowa* org. Związku 
młodych narodowców w nr. z dn. 25 paździer= 
nika, omawiając inicjatywę „A. B. C.*, stwiere 
dza, że propozycję stworzenia „Konfederacji 
Polskiej' traktować należy jako objaw otrzeż 
źwienia w tej grupie, która dawniej nie zasadę 
jedności, ale walki rewolucyjnej głosiła. Pismo 
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wyraza tylko zal, ze deklaracja b. działaczy 
O. N. R. pojawiła się dopiero po znanych 
wydarzeniach, które nie podniosły autorytetu 
BON R | | | 
Poza tym deklaracja ta budzi szereg zastrze 
żeń. Przede wszystkim, kogo A. B. €. uważa za 
narodowca. Czy tych wszystkich, którzy należeli 
do dawnych organizacyj narodowych? Ale jez 
zeli tak, to przecież zasady narodowe wyznają 
dziś równiez ludzie, którzy w organizacjach na: 


rodowych udziału nie brali. Dalej, jeżeli celem 


odezwy jest wyłącznie wprowadzenie pewnej 
przyzwoitości do metod walki, jaka wyłoniła się 
między poszczególnymi (odłamami O. N. R. i 
Stronnictwa Narodowego, to cały szereg ugru: 
powań narodowych musiałby uważać, ze do nich 
apel b. działaczy O. N. R. nie może się stoso» 
wać. Tak jrozumowałyby grupy, które dalekie 
były od tych metod. - 

Na koniec pismo stwierdza, że za duzo jest 
w polskim życiu politycznym frazesów narodo: 


wych, a za mało konkretnych czynów i gdyby 


działacze b. O. N. R. chcieli naprawdę przyczy 
nić się do zorganizowania w Polsce frontu naro= 
dowego, to jpowinniby określić swój stosunek do 
rzeczywistości polskiej, a więc do konstytucji 
obowiązującej, do organizacji Państwa i t. d. 
Trzeba ze stosunku negatywnego przejść do sto 


sunku pozytywnego wobec zagadnień państwo= 


wych i narodowych. Inicjatywę burzenia wziął 
na siebie — zdaniem pisma — front ludowy. Nae 
leży więc pamiętać o nakazie konsolidacji wszyst: 
kich twórczych (sił narodu. 


„Falanga organ grupy b. O. N. R. w nr. 


45 z dnia 26 października ocenia sceptycznie 


wystąpienie „A. B. C.. Zgoda 1 jedność naro* 
dowa są hasłami, których żaden Polak nie kwe: 
stionuje. Ale zdarza się, że akcję zgody naro: 
dowej starają się przeprowadzać ludzie najmniej 


'do tej pracy powołani. „Falanga' nawiązuje 


do akcji zjednoczeniowej „emerytów politycz: 
nych'', którzy stworzyli Stronnictwo Pracy i dos 
wodzi, że taka zgoda nie ma zupełnie sensu, 
gdyż głoszona jest przez zawodowych graczy 
politycznych niezwiązanych z polską rzeczywi: 
stością. Wracając do deklaracji zamieszczonej 


na łamach „„A. B. C.* pismo uważa, ze jest ona 


podyktowana chęcią ratowania resztek swej po= 
pularności przez działaczy zgrupowanych wokół 
A. B. C., którzy „widzą swoją nieporadność w 
obliczu rozgrywających się wypadków”. 


Wreszcie. „Falanga odmawia prawa głosze: 
nia lojalnej współpracy tym działaczom, wyty: 
kając im dotychczasowe metody 'walki, a więc 
systematyczną kampanię przeciwko ruchowi na: 
rodowosradykalnemu i głoszenia, że zaprzedał 
się sanacji oraz zorganizowanie napadu na red. 
Wojciecha W asiutyńskiego. 

Jeżeli działacze „A. B. C.' zmienili swe pos 
glądy na metody działalności politycznej, to 
winni — zdaniem „Falangi:' — przyłączyć się do 
ruchu narodowosradykalnego, a nie tworzyć 
konfederacje filistrów. 

Deklaracja 6:ciu działaczy skupionych wokół 
Ą. B. C. robi wrażenie niepoważne. Jak słusznie 
zauważyła prasa — deklaracja nie wybiega poza 
ogólniki. Nazwiska podpisanych pod nią dzia= 
łaczy nie dają gwarancji powodzenia tej akcji. 
Czyż można być innego zdania, skoro dawni 
współtowarzysze polityczni dziś skupieni wokół 
„Falangi odmawiają inicjatorom omawianego 
apelu prawa do tego rodzaju akcji, a inne ży= 
wioły narodowe, jak np. te, których wyrazicie= 
lem jest „Akcja Narodowa' wyraźnie nieufnie 
się do nich odnoszą. 

„„Konfederacja Polska" napewno nie odegra w 
Polsce większej roli. 


Rola obozu Legionowego w Polsce 


Biuletym okręgu stołecznego Związku Le: 
gionistów: w nr. 4 tz ipaździernika zamieszcza ar: 
tykuł wstępny p. t. „Obóz Legionowy'". 

Autor artykułu podkreśla fakt nie dający się 
zaprzeczyć, że od imaja 1926 r. odpowiedzialność 
za rzeczywistość |polską ponosi obóz legionowy. 
Przez cały ten iczas władza iw Polsce znajduje się 


niepodzielnie w rękach ludzi z obozu Józefa Piłe 


sudskiego, a cały obóz niepodległościowy był w 


tym iczasie „masą manewrową iw ręku czynników 


mieodpowiedzialnych za państwo, był ośrod: 


kiem konsolidacyjnym idla żywiołów pragnących 
współpracować w budowie Państwa. 

Okresu tego obóz legionowy nie potrzebuje 
się wstydzić. ,Był to bowiem okres największych 
osiągnięć 'w pracy państwowej — okres, który 
dał Polsce należną jej pozycję w Świecie i za 
gwarantował ład wewnętrzny. Najważniejszym 
jednak osiągnięciem t. zw. rządów jpomajowych 
było przeobrażenie jprzez Józefa Piłsudskiego du: 
szy społeczeństwa i nastawienie społeczeństwa 
na tory państwowego myślenia. 


W okresie od maja 1926 r. do śmierci Mar: 
szałka Piłsudskiego rozwijał się 'w społeczeń: 
stwie iproces konsolidacji. Zaczęły pękać oko= 
wy partyjne. [Do pracy państwowej stanęły, zrzu: 
cając ciasne podwórko partyjne, Frakcja Rewo= 
lucyjna P. P. S$. z Bobrowskim i Smulikowskim 
na czele, działacze chłopscy z Kubą Bojko na 
czele, N. 'P. R. lewica i wreszcie wyrwane ze 
swych interesów stanowych grupy, konserwaty= 
wne. Myśli i woli Piłsudskiego nie zdoła się 
oprzeć największy nawet Jego wróg — Strone 
nictwo Narodowe. 'Świadczą o tym :dwie sece= 
sje z tego Stronnictwa, które stanęły na gruncie 
ideologii pomajowego obozu. 

Jeżeli dziś obóz legionowy w dalszym ciągu 
ponosić ma odpowiedzialność za Polskę, musi 
zachować swą postawę moralną i; swą 'zwartość 
ideową. Szukanie w pojedynkę nowych dróg 
pracy dla państwa, byłoby dezercją. Obóz le: 
gionowy nie zaprzeda się skrajnym hasłom czy 
to z lewa czy z prawa. Wobec mnożących się 
walk politycznych nie dopuści, ażeby społeczeń: 
stwo rozbiło się na dwa zwalczające się zaciekle 
bloki. „Czujność ideowa'* prowadzić go będzie 
po drodze wskazanej przez Józefa Piłsudskiego 
aż do zwycięstwa idei zjednoczenia narodu 
wokół myśli państwowej Wielkiego Marszałka. 


„Wola i Czyn'*, organ okr. lwowskiego 
Związku Legionistów w nr. 6 z dnia 20 paź: 
dziernika zamieszcza na stronie pierwszej art. 
p. t. „Nasza służba”, który stanowi niejako 
credo ideowe pisma. 


„Wola i Czyn* dąży do zespolenia Polaków 
zwłaszcza kresowych, wyznających ideologię 
„czynu 6 sierpnia 1914 r.'. Największe skarby 
ideowe odnajduje pismo w tradycji legiono= 
wej i peowiackiej. Służbę sprawie legionowej 
„Wola i Czyn* pojmuje w ten sposób, że idee 
legionowe i peowiackie należy przekazać mło» 
dym pokoleniom polskim. Wychodząc z zało: 
żenia, że naprawdę wartościowe charaktery wy: 
kuwają się wśród tych, którym życie najmniej 
dało, a najwięcej od nich wymaga, specjalną 
troską należy otoczyć polskich chłopów, robote 
ników i inteligencję pracującą. 

Stosunek pisma do ugrupowań politycznych, 
a zwłaszcza do Obozu Zjednoczenia Narodo= 
wego oparty jest na wierze, że Polska wtedy 
stanie się silną, gdy każdy spełni obowiązki, 
których się podjął i które do niego należą. 


Lwowskie żywioły niepodległościowe skupione 
wokół pisma nie szukają nowych wskazań ideo= 
wych, politycznych i społecznych. Wskazania 
te odnajdują w nauce płynącej z zycia 1 czynów 
Józefa Piłsudskiego. 

„W/ola i Czyn* pragnie służyć prawdzie 
i dlatego zwalcza bezwzględnie wszelkie zakła: 
manie,  niedomówienia, czy  „„politykierskie 
przemilczenia '. 

Popiera każdy uczciwy przejaw odwagi oso= 
bistej i każde rozsądne ustosunkowanie się do 


problemów  państwowosnarodowych naszego 
zycia. 

Naród we własnym Państwie musi — zdaż 
niem pisma — wykrzesać własne wartości kule 


turalne, moralne i polityczne. Za długo w Pole 
sce trwa okres szukania nowych ideałów i na: 
śladownictwo obcych wzorów. Irzeba raz zro* 
zumieć, że nie w rozwiązaniach hitlerowskich 
czy komunistycznych leży nasza przyszłość, ale 
w wielkich wartościach naszej kultury, która 
przez wieki tworzyła nasz charakter narodowy 
i która predysponuje nas do odegrania zaszczyte 
nej roli decydującego czynnika na Wschodzie 
Europy. | 


Artykuł ten kładzie kres różnym umyślnie 
rozsiewanym wersjom na temat rzekomej opozy= 
cyjności lwowskich legionistów w stosunku do 
Obozu Zjednoczenia Narodowego. 


„Silna ręka" i „Silna głowa” 


„Zaczyn' tygodnik pewnych sfer legiono= 
wych w nr. 42 z dn. 21 października kreśli uwae 
gi na temat, jakim winien być rząd, aby mógł 
prowadzić Polskę do potęgi. 


Zarówno „lewica' strasząca ludzi totaliz= 
mem, jak i „prawica entuzjazmująca się 
„faszyzmem popełniają jeden zasadniczy 
błąd. Błąd ten polega na tym, że widzą one 
tylko zewnętrzną formę państw totalnych, t. j. 
przyjętą w nich metodę realizacji, a nie to co 
się tam realizuje. | 

Ta powierzchowna ocena „totalizmu' 
mści się bardzo poważnie zarówno na „le w i- 
cy”jakrna prawicy. | 

Lewica, która w swym gronie posiada jed= 
nostki wysoko stojące pod względem  intelek= 
tualnym przeciwstawia się z tego powodu naj: 
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bardziej nieraz twórczym i oryginalnym przed: 


sięwzięciom, prawica zaś zachowuje zupełny 
prymitywizm myślowy, przejmuje zewnętrzne 


przejawy „totalizmu'” i uwazżą się za doj: 
rzałą do jego realizacji. 

Tymczasem sprawa wygląda inaczej. Silna 
władza, t. zw. władza „silnej ręki' jest po: 
stulatem koniecznym, ale nie jedynym. Nie mo» 
że być ona celem samym w sobie. Irzeba bo: 
wiem dobrze zdawać sobie sprawę z tego, co 
zamierza się za pomocą siły realizować. 

„Silna ręka' wtedy staje się postulatem 
słusznym i koniecznym, kiedy jest narzędziem 
„silnej głowy. Państwa totalne, t. zw. 
dynamiczne poprzez silną władzę realizują bez: 





względnie i bardzo konsekwentnie 
planu państwowego. 

„Zaczyn' zastrzega się, ze pozytywna Oce* 
na totalizmu nie oznacza, ażeby chciał on pros 
pagować w Polsce wzory obce. Nasze specyfi: 
czne warunki wymagają od nas ogromnych zdoż 
byczy własnej twórczości, która przekroczyłae 
by dotychczasowe osiągnięcia. Tylko na tej 
drodze zdołamy naszą rzeczywistość zmienić na 
lepsze. 

Równolegle z aparatem wykonawczym, musi 
rozpocząć u nas jak najszybciej pracę aparat 
„naukowosplanistyczny , który 
nakreślałby drogę realizacji poszczególnych 
problemów. 


wytyczne 


SPRAWY ZAGRANICZNE 


Obrady komiłetu nieinterwencji 
w Londynie 


W Londyńskim komitecie nieinterwencji na= 
stąpiło znów odprężenie. Anglii i Francji udało 
się skłonić Włochy 'do dalszych ustępstw w 
sprawie nieinterwencji. Było to pewnego rodzaju 
niespodzianką ponieważ, jeszcze w sobotę dn. 
23 b. m. kategorycznie zapewniano w Rzymie, 
że dalsze ustępstwa Włoch w sprawie Hiszpa» 
nii są wykluczone. 

Nowe włoskie propozycje polegają na tym, 
że Włochy rezygnują z jednomyślności w u: 
chwałach podkomitetu. Gotowe są przyjąć plan 
brytyjski nawet w wypadku opozycji jednego, 
względnie dwóch członków podkomitetu, o ile 
uzyskane będą gwarancje jego wykonania. 

Poza tym rząd włoski gotów jest zaakcepto» 
wać ustaloną przez komisję neutralną ilość ob: 
cych ochotników znajdujących się w Hiszpanii. 
Włochy proponują, ażeby wyłonić dwie komi= 


sje składające się z 6 członków reprezentują: : 


cych: Francję, W. Bytanię, Włochy, Niemcy, 
Portugalię i Rosję Sowiecką. Na czele tych kos 
misyj weg projektu włoskiego stałby Komisarz, 
cieszący się dużym autorytetem, a wybrany z 
grona państw neutralnych. 

Wycofanie się Włoch ze stanowiska wyma: 
gającego dla uchwał podkomitetu jednomyślno= 
Ści ma — jak sądzą w Londynie — duże zna: 
czenie, bo dowodzi, że nawet w wypadku trudz 
ności spowodowanych ewentualnie przez Sos 


wiety, Włochy, Niemcy i Portugalię, nie będą 
się sprzeciwiały realizacji planu angielskiego. 

Na pewne ustępstwo poszły również Sowiez 
ty, które dały do zrozumienia, że skłonne są 
rozważyć sprawę przyznania stronom walcząż 
cym praw kombatantów o ile znaczna część 
ochotników zostanie wycofana z Hiszpanii. Jak 
wiadomo, dotychczasowe stanowisko Sowietów 
polegało na żądaniu całkowitego wycofania 02 
chotników przed przyznaniem prawa komba: 
tantów obu stron walczących. 

Następne posiedzenie podkomitetu wyzna: 
czono na piątek dnia 29 b. m. 


Ruch panarabski rozszerza się 
na posiadłości francuskie 


We francuskich posiadłościach kolonialnych 
doszło w ostatnich dniach do poważnych zabu: 
rzeń, wywołanych przez |miejscowe elementy na: 
cjonalistyczne. Sytuacja stała się groźną zwła* 
szcza w Marokku, jgdzie miały miejsce starcia 
między miejscową ludnością a policją. Zaburzeż 
nia wybuchły w licznych miejscowościach Ma: 
rokka. W związku z sytuacją, jaka się wytwo» 


rzyła Rząd francuski polecił ministrowi Sarraut 


zbadanie stosunków w Afryce Północnej. W pos 
niedziałek idnia 25 b. m. władze francuskie prze: 
prowadziły w Marokku liczne aresztowania 
wśród głównych przywódców partii miejscowych 


nacjonalistów, iktóra nosi nazwę „Partii ludowej 


dla realizacji reform w Marokku'. Akcja nacjo= 


nalistów w Marokiku jest, jak twierdzi prasa, ście 
śle związana z ruchem panislamskim, rożwijają* 
cym Się na przestrzeni od Indii przez Syrię, 
Egipt, Tunis i Algier aż ido Marokka. Opinia 
francuska przypuszcza, że ostatnie wydarzenia, 
jakie miały miejsce w Marokku są 'spowodowae 
ne przez czynniki zagraniczne. Niektóre dzien= 
"niki francuskie wiążą nawet cel ostatniej wizyty 











ambasadora von Ribbentropa w Rzymie z akcją 
panarabską. Wychodzący w Paryżu „Oeuvr* 
donosi np., że v. Ribbentrop powołał niedawno 
do życia specjalne biuro poświęcone wyłącznie 
sprawą propagandy wśród Arabów i że podczas 
swej ostatniej wizyty w Rzymie odbył dłuższą 
konferencję z włoskim kierownikiem biura pro: 
pagandy 'panislamskiej. | 
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TYGODNIK OBOZU ZJEDNOCZENIA NARODOWEGO 


„WIEŚ POLSKA* — to najtańsze ilustrowane pismo tygodniowe dla wsi. „Wieś 
Polska* zamieszcza co tydzień szereg zasadniczech artykułów, 


dotyczących położenia dzisiejszej wsi 


polskiej — artykuły 


fachowe z dziedziny gospodarki rolnej, wiadomości z kraju 
i ze świata, poradnik prawny, oraz szereg innych dobrze 
opracowanych pożytecznych i dokładnych informacyj. 


„WIEŚ POLSKA 


— jest najtańszym pismem ludowym, albowiem objętość 


„Wsi Polskiej” wynosi 16 dużych stron, a prenumerata wy- 
nosi rocznie 6 zł., półrocznie 3 zł., kwartalnie 1 zł. 50 gr,. 
miesięcznie 50 groszy. 


Adresować: „WIEŚ POLSKA”, Warszawa, — ul. Górskiego 6 
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